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Wiadomości krajowe. 


KRAKOW. 


Sena! Rządzący zamianował na dniu 10 Kwie- 
tnia r. b. P. Ludwika de Csala kapitanem lym 
kompanii policyjućj w milicyi tutejszćj. 


Wezoraj mieliśmy prawdziwy pierwszy dzień 
wiosny. Po lekkićm zimnie i mglistości ran- 
nćj powietrza, słońce okolo godziny 10 rozja- 
śniło cały horyzont, udzielając dobroczynnego 
ciepła. Już o IŻsićj całe plantacye osuszone, 
przedstawiły przyjemny widok mnóstwa osób 
obojćj płci używających spaceru, którego nie 
me zasępilo do ciemnćj prawie nocy. — Dziś 
już od godziny 7 z rana, najpiękniejsza pego- 
da, obiecuje się na cały dzień. — 

W teatrze dla słabości pana Richtera i pan- 
ny Pique, niebyło żadnego widowiska.— 


czw 


Wiadomości zagraniczne. 


WIADOMOSCI Z POCZTY DZISIEJSZEJ. 
— Berlin 10 Kutieluia. — 

Jego Królewska Mość udeiehł wczoraj w 
zamku lulejszym, prywatne posłuchanie jenera- 
łowi szwedzko-norwegskiemu de Mansbach, z 
którego rąk odebrał list nowego króla szwedzkie- 
go Oskara I. zwiastujący Muswoje wstąpienie na 
tron t donoszący zarazem o skonie Ś. p. króla 
Karola XIV. Jana. 

Poczćm JRMość udzielił posłuchanie posło- 
wi szwedzkiemu baronowi d'Obsson i przyjąć 
razył list wie rzytelny, 

— Paryż 4 Kwietnia. — 

Dwudziestu dziewięciu biskupów podpisali 
przystąpienie swoje do zdania arcybiskupa pa- 
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ryzkiego, objawionego w odpowiedzi na re- 
skrypt ministra obrządków religijnych, lyczacy 
się sporu względem urządzenia szkól publicznych 
i uniwersyretu. — 

Admirał Hamelin odpływa 10 kwietnia na 
okręcie Ariana do Otahiti. — 

Przedwczoraj nadeszła tu depesza telegrafi- 
czna lÉ) osnowy: 

Malta 28 Marca. Poczta indyjska z dnia 
t Marca, do zaszłych wypadków w Gwalior, 
tyle tylko dodaje: że armia angielska, po wy- 
braniu kontrybucyi, powróciła z całą artyile= 
ryą na swoje stanowiska.— 
” Wiadomości z Chin są tylko czysto-bandlowe. 


-- Londyn 5 Kwietnia. — 
Królowa Wiktorya z gośćmi swemi królem 
i królową Belgii wyjechała we środę do zam- 
ku Windsor, gdzie z eałym dworem przez 14 
dni zabawi, 
Z Hiszpanii i Portugalii nie nowego nie na- 
deszło. 


WIADOMOSCI Z POPRZEDNICH POCZT. 


— Frakfort nud Menem 26 Marca. — 


Panujący xiąże Nassauski wraz z J. 0. W. 
dostojną swoją nowozaślubioną małżonką, przy- 
byli tu wczoraj i wysiedli w botelu pod »Cesa* 
rzem rzymskim« przyjmowani będa przez przy 
byłych tu na ich spotkanie, owdowiałą xżnę Nas- 
sauską, i xcia Fryderyka Wirtemberskiego, Dziś 
w południu udali się w dalszą drogę a na odle- 
głćj ziąd o godzinę drogi, granicy nassauskićj 
powitani byli przez wyższych urzędników, mło» 
dzieź szkolną i t. d. 

— Brurella 28 Marca. — 

Królowa odpłynęła onegdaj z Ostendy do Lon- 
dynu, a król powrócił po poludniu do zamku 
Lacken. 


— Wiesbaden 26 „Marca. — 

Wjazd uroczysty obojga xięstwa Nassau- 
skiego nastąpił dziś o godzinie 3 po południu. 
101 wystrzałów działowych zwiastowały przy- 
bycie dostojnej pary, którą liczne dumy witały 
radosnemi okrzykami, Wszystkie domy ulic, 
przez które przejeżdżali, były przyozdobione. 
Wysiadłszy w zawku młoda para ukazala się ua 
balkonie i radosnemi okrzykami była przyjęta. 

W wieczór dano piękną serenadę przy pa- 
chodniach na cześć J. W. Ńcia Nassau, J. C. 
W. XŃŚżuej Jmvi. 

— Paryż 26 Marca. — 

W tym roku ma się odbyć jesienna rewia, 
nie pod Thelin, ale w pośrodku Wandei, pomię- 
dzy Nantes i Bourbon-Vendće, na obszernych 
równinach, gdzie graniczą z sobą departamenta 
Wandei r Loiry. Tamto odbyła się w r. 1815 
ostatnia walka Wandei przeciw jenerałowi La- 
marque, Tam w roku 1832 ukazała się xiężna 
Bercy w celu kierowania powstań :zem porusze- 
miem, 1 lam stoczono największą walkę wićj 
epulia 

Według raportu złożonego królowi przez 
ministra wojny, Marszałku Soult, wysokość ar- 
mu w roku 1842 ograli zong była do 433,009 
ludzi; na rok 1843, z powodu nalegań izby ua 
zujyrowadzenie oszczędności w etacie wojsko- 
wem, zmniejszono armię jeszcze o 73.360 lu- 
dzi. wynosiła więc tylko 259.640 ludzi, z tych 
w Alyieryi znajduje się 75.000. 

. Ra ten rok przeznaczono 3 mil, fr 
tyfikowaaie Lyonu. 

Z listu pisanego z zatoki Tajobae, na ar- 
ehipelagu wysp Marquesas, dowiadujemy się, że 
tameczni dzicy mieszkańcy lepiej mówią po fran- 
cusku u:ż wieśniecy w Morbihan, po eurepej- 
sku się ubierają i cygara palẹ; że po dolinach 
i przy wodospadach usłyszeć można najulubień- 
szo piosnki francnzkie, a w szałasach bambuso- 
wych widzieć można ludożerców, grających w 
karty francuzkie. 

— Dnia 27 Marca. — 

Na wecorajszćm posiedzeniu izby deputo- 
wanych, znaczną większością głosów odrzucoe 
ny zosłał dodalek jenerała Subervie, zapropo- 
powany do projektu ministerjalnego o rezerwo- 
wej armii, a projekt rządowy Z pewiemi mo- 
dyfikacyami przyjęty został, Pozostał jeszcze 
art. 30 względem czasu trwania służby wojsko- 
wćj, którego rozlrząsaniem zajęła się izba na 
dasićjszem posiedzeniu, 

lzba Parów zajmowała się na dzisiejszem po- 
siedzeniu rozlrząsaniem prawa o polowaniu. 

Minister handlu przedłożył wczoraj naresz- 
cie dawno oczekiwane prawo dotyczącecelł. W 
ogólności jest ono tylko powtórzenićm przeszło: 
rocznego projeklu do prawa, którego sprawno- 
zdanie udzielone wprawdzie zostało izbie przez 
kommissyę, ale z powodu koń zącego się w ów- 
czas zgromadzenia, nie przyszłe pod rozprawy 
izby. Z tego projektu okazuje kię, Że w roku 
1542 handel zagraniczny Fraasvi, ® porówna 


niu do roku Ł84ł, zmaiejszył sę o 104 900,090 


na ufo: - 


fr. to jest w r, 1641 wynosił 2, 186,000,000 fr. 
a w r. 1842 282,300,000 fr. 

Umarł 7b m. bBskup w Limoges, Ks. de 
Tournefort w 83 roku życia w takiem ubóstwie 
iż mie zoslawił dość na koszta pogrzebu. — Ue 
marł teź w tych dniach Biskup w Blois, Ks, Fi. 
lip Franciszek de Sauzin w wieku 88 lat, był 
lo najstarszy z Biskupów francuzkich. 


— Londyn 27 Marca. — 

Krolowa Belgów wylądowała wczoraj w Wo- 
olwich, gdzie xiężna Kent przyjmowała dostoj- 
nego gościa. Krolowa równie jak xiężna ubra- 
ne były w grubą Żalobę i zaraz udały się do 
pałacu Buvwkiunghaa. 

Gazety mówią jako o rzeczy nadzwyczajnćj, 
że żona i córki główno dowodzącego w Indyach 
armią Jenerała Hough Ghoug,przypatrywałysię 
siedząc na słoniach krwawyw walkom, sioczo- 
nym ostalniemi czasy z Maraltlami, Ta okoli- 
czność słusznie może bvć uważana za roman- 
tyczne i dziwactwo kobet wschoduich, ale o- 
bok tego dowodzi, że wódz naczelny był pe- 
wnym zwycięztwa, lub przynajmniej, że uda- 
bą pewnością chciał ożywić ducha wojsk swoich. 

Dnia 17 b. m. O'Connel przyjęty został u- 
ro-zyście do bractwa S. Józefa i P, Maryi w 
lulejszćj Virgińskićj kaplicy katolickićj, Rate- 
LF Highway — Przed kościołem powitaly go 
z okrzykam! radości tłumy ludu, Po nieszpo- 
ra h, xada Moore dopełnił ceremonii przyjęcia 
Q'CGonnela i w przemowie swojćój nazwał go: 
»palostojniejszym braciszkiem rzymsko-katolic: 
kiegu kosciola. Ubiór, który następnie włożo- 
no na nowo przyjętego, skł:dat się z zielone- 
go kilajkowego płaszeza, podszytego białą jed- 
wabną materyą i wyłożonego gronostajami, z 
krzyża złotolitego na piersiach i aksamitnój cza- 
pkr — Uważają, żelezba kościatów katolickich 
nadzwyczo bie pomnaża się teraz w Angli. 

— Maudrył 17 Marca. — 

Jeneral Roncal, na żądanie wszystkich wladz 
miasia Alicante, a manowicie duchowieństwa, 
odłożył wykonanie zakazu, polecającego mu roz- 
strzelanie wszystkich w powstaniu lego miasta 
udział mających, aż do dojśsia odpowiedzi rzą- 
do, którego o przebaczenie proszono, Ponie- 
waż Bonet i jego główni wspólnicy już swą zdra- 
dẹ przypłac'li Śmiercią, byłoby więc wspamalo- 
myślnie (mówi Castellano), darować życie in- 
nym nieszczęśliwym uwiedzionym, po większćj 
części milicyantom i ojcom familije Bonnet, jee 
szcze przed usiłowaną ucieczką lądem, chciał 
się sebronić na stojący w porcie okręt angiel- 
ski, ale kapilan jego nie chciał go przyjąć. 


— Konstantynopol 5 Marca. — 

Ciągle jeszcze oJbywają się narady tak przez 
wladze duchowne i świeckie, jako leż pomię- 
dzy reprezentantami ohcemi i ministrami. we 
względzie żądanego zupełnego zniesienia kary 
Śmierci za odstąpienie renegatów od wiary Ma- 
homeda, atoli najmniejszej nie wasz nadziei, a- 
by porta mogła uczynić zadosyć temu nader nie 
bezpireznemu. jak jej się zdaje, Żądaniu, Tru 


dność położenia rządu tureckiego jest ze wszech 
stron sZdawaną,i dla lego utrzymują Z pewno- 
ścią, ŻE poseł ang viski uprasza} swój rząd ono- 
we w lym względzie instrukeye, któreby mu 
dozwoliły odstąpić od swego Żądania i poprze- 
stać na tem zapewnieniu porty; Że owe prawo 
mgdy już wykonanem nie będzie, zostawując re- 
sztę przyszlości, Do lego bowiem oświadczyła 
porta gotowość SWOJĄ. 

Nieprzerwae uiespokojn=śeci w Albanii spo 
Wodowały wreszcie portę ds wystąpienia prze- 
ciwko nim z energią; oddział LOSU ludzi, opa- 
trzony potrzebną artyleryą, zajęty już jest wy- 
płoszeniem burzycieli i rozbójników z ich kry- 
jówck. 

— Neapol 14 Marca. — 

Rząd zezwolił nareszcie na wolne wprowa- 
dzawe zboża aż do końca kwietnia. Spodzie- 
wawy się w królce dowozów zboża w naszych 
postach. Wielki panuje niedostatek Żywności 
w Pouńlle i w Kalabrii. 

D. 7 lutego umar} w Medyolanie sławny a 
kal wik Luigi Canon'ka, budowniczy pałaców 
kaciewskiek w Medydlunie i Monza, kawaler 
wielu orderów, w wickulat 77. Pozostawił on 
ogromny majątek. Śwojćj rodzinnój wiosce fes 
sercle, pod Lugano, zapisal 40000 lirów na 
założenie lostytutu moralnie zaniedbanych dzie- 
ci, r drugą lahąż summę, na szkolę wiejską; 
230,000 rów na sale ochrony małych dzieci w 
Medyolame, 40,000 lirów na roczne nagrody 
dla arch tektów. Po tych i iunvch jeszcze da- 
ran pozostawił dla swych spadkobierców łe- 
szcze przeszło anhon lirów. 


aD Gra — — 


Eżozmnałtesci, 


PAN JANBOGOUCAI. 
Powiastka z czascw Jana Sobieskiego. 


(Dokon zente.) 


Słowa małżonka nie przeko ały jednak pani 
Boguckićj. -- Zraz lub kapłon , miły Boze! dla ta- 
kicgo pana jak król Jmć, cóż to znaczy? a ka= 
Sza laturczana, alboż on szlachcie jak my wiosko- 
wy? Gdy byłam łońskiego roku na fe k u pana 
Wojewody, a Wojewoda przecież nie król, tze- 
Ja widzieć było: najprzód wszys.kie polrawy po- 
dawano na srebrze, powtóre Bóg wie jakie óne 
byly! kobita i gospodyni nie lada, pvzecicż na 
nich nic mogłam się poznać; wszystkie zagrani- 
c'e, słodkie aż mdło, galarely, konlitury cu- 
duwne, ryby dziwnie przyprawne, zwierzyna, i 
kto zliczy co lam innego! Kiedy senator lak Żyje, 
cóż dopiero sam król jegamość! l 

Nie troszez się moja miła gospostu, -— prze” 
mówił z uśmiechem pan Wojewoda, który jakimś 
tr funkiem podsłuchał obu małżonków rozmowę; 
naprzód Szczera to prawda co wyrzekł pan Jan 
Bogacki król nasz jegomość nic przebicra w j - 
daniny powtóre, jezeli wam konieczne idzi: o 
1., hy go przyjąć wykwintnie, mój dworzec tyl- 
Ko półtory mili odległy, przajujjce s siedzką i 
brala ofiarę, wydam rozkaz i zu parę godzm, 


czem dom moj zamożny, tem waszemu wygodzi. 

Z wdzięcznością przyjęła pani Bogucka ofiarę 
magnata, ale zaledwo gońce, aby ją uskutecznię, 
edbiegli, król Jan zbliżył się i wyrzekł: 

Mnie wielce miłościwa pani! wszystko dobrze 
i pięknie, jednej tylko rzeczy brakuje, a to ma- 
łego śniadanka! jestem żołnierz , a więc człek szcze- 
ry! mam dobry apetyt, chicićj go więc zaspokoić 
nieco ! 

A to ma się rozumieć, miłośeiwy panie! -- od- 
parła pani Kalarzyna z lekkićj damy wyskokiem; 
będzie wszystko niezadługo gotowe, objadek co 
się nazywa! taki sam, jaki pan Wojewoda dał na 
ostatnićj fecie u sichie, wszystko po cudzoziem- 
sku i na srebrze miłościwy Panie, za trzy godzi- 
ny najdalćj.śj 

Ho! ho! miła moja gosposiu! za trzy godziny 
ja już daleko z tad być muszę! niecierpliwie cze- 
kają żone i dzieci, dla tego też przyśpieszałem 
jak mogłem wasz ślub, pomimo tego dzień pra- 
wie stracił. m. Dia Boga! proszę cię, pospiesz się: 
talerz zrazów, szklenica wina, jakie twój mąż ma 
u siebie w piwnicy, z doświadczenia znam je -- 
to dła mnie dosyć! 

Zukłopotała się puni Bogucka, zaczęła błagać 
króla o zwłokę, nieugiętym był ou w swojóm po~ 
stanowi niu; z westchnieniem zatem musiała przy- 
gotować zrazy i wino, dodała do nich dziesięć 
tucznych ka: lonów, jednego i drugiego mdyka, a 
co gąsek i kur, to policzyć trudno. Król żwawo 
do jedzenia zabrał się, sam na sichie wziął pół- 
misek zrazów i drugi kaszy tatarczaucj, pieprzył 
je i soiit, starem winem pojujał, że ex- wdówka 
małżonkowi swemu z radosnym uśmiechem po- 
szepnęła do ucha: 

A doprawdy! tegom się nie spodziewała nigdy! 
dyć on je naszą kaszę i zrazy, jakby nigdy nic 
lepszego w Życiu nie widział; a jaki aprtyl! rę- 
czę że słodycze i wykwiniy Wojewodzińskie ró- 
wuiecby mu smakować nie mogły! dobry pani 
szlachcic. niech żyje lata uajdłuzsze! 

Gdy króli do syli najadł się już i napit, kie- 
lich starym do wrebów napełnił tokajem, potarł 
wąsa i vyizekł głosem donośnym: 

A teraz mościwi moi panowie! jak staroświe- 
cka każe powinność , wnoszę zdrowie szlachetnej 
a mnie wiele miłćj młodćj pary! niech więc każ- 
dy ujmic za pubar, i za mną len toast wypełni. 

Wszyscy przytomni uderzyli w kielichy, głoś- 
ne pivat wstrzęsło powałami dworca, młoda pa- 
ra rzuciła się do nóg monarchy; dobrotliwie pod- 
niósł on ją z ziemi i wyrzekł: 

Ależ nie dosyć jedno to zdrowie! drugie na- 
leży wychylić: Niech Żyje Żurawiński starosta, 
wieice nam zasłużony i miły urodzony Jan Ja- 
strzęhczyk Bogncki! 

Jak to Zurawiński starosta? mruczał z podzi- 
wem młody szlachcic,-- czy to o mnie tu mowa? 

A o kimżeby innym jak niec o Waszeci? sci- 
skając dłoń jego wyrzekł Sobieski; -- któż go- 
dniejszy lego zeszezytu? komuż Rzeczpospolila 
winna swoje zbawienie i lraklat zaszczytny? -=~ 
Skinął, jeden z dworzan podał jakiś pargamin, 
rozwinął go movarcha i oddał młodemu szlach= 
cicowi, był to dyplom na starostwo wspoimnione. 

Aież ja już sowicie nagrodzon, Najjasuiejszy 
Panie! Ion tatarski pomyślał o mym losie. 

Han swoją drogą, ja moja! czyż mam ustąpić 
wspaniałomyślności, ja król, chrześcianin i szlach- 
cie z dziada « pradziada, hisuriańskiema panowi? 


nic, mój drogi! preyj;ć musisz nadanie. 


Młody szlachcie ucałował rękę mona rehy, wzdra= 
gać się dłużćj nie chciał, Hoze lica ex-Cześni- 
kowćj rzeźwy radości oblał rumieniec; nie Pod- 
komorzyną, nie dziedziczką trzech wiosek, ale 
Grodową starościną wszak będzie! nadmiar sz: zę- 
ścia ledwo o mdłość nie przywiódł poczciwćj ko- 
biety. 

Gdy król Jmć, co w pół godziny później na- 
siąpiło, do odjazdu wraz z całym swoim orsza- 
kiem zabierał się, gdy młody szlachcie niósł mu 
wyrazy wdzięczności i zalu z tak prędkićj rozłąki 
wyrzekł mu: 

Ejże Mości starosto! i któż ci każe rozdzielać 
Się ze mną, nie mam czego taic , lubię cię, jesteś 
dzielny i głowę nie napróżno nosisz na karku. 
Długa i szeroka droga zaszczylna przed tobą, 
czemuż na starostwie przestawać? słuchaj: zblizę 
cię do mćj osoby, rotn:istrzowstwo nadwornćj hu- 
sarskićj chorągwi wakuje, dam je chętnie; nowa 
wojna wybuchnie, jak w oslatnićj ręczę i w niej 
się odznaczysz; przyjdą wyższe jeszcze honory, 
może nawct krzesło w senacie. 

Pan Jan zadumał się trochę, w szablę pobrzę— 
knął, pasa poprawił, oko zablysło, rozpełłu, 
już miał coś rzec, gdy magle wzrok jego zszedł 
się z wzrokiem młodćj małżonki, och, od razu 
zrozumiał go i pojął -- odrzekł dobrotliwemu mo- 
narsze: 

Jak najmocnićj obowiązany jestem W K. M. 
Bóg widzi, nie zasłużyłem na tyle łaski! rota 
husarska, toż nie żart; nie jeden senator radby 
ten zaszczyt osiągnąć; służba wojskowa nie od 
serca mi także --lecz N. Panie! mam żonę! zonę 
młodą i hożą..... 

Ha -- ha! pojmuję 'dobrze Aszmości? rozstać 
się z nią niema ochoty; dalipan wziąść ci tego za 
złe nie mogę, któżby inaczćj uczynił ? -- nie każ- 
dy jak ja ważę koronę i życie dla próżnego ho- 
noru i dła szczypty laurów! ależ mospanie, gdy 


Doniesienia 


przejdą pierwsze dzionki szczęścia , miesiące mał- 
żenstwa miodowe, może wiedy namyślisz się ko- 
chanku; czekać cię będę! --Ah niechaj tylko za- 
brzmi trąbka wojenna, niechaj pójdę na tatara 
lub turka z nową wyprawą. ręczę, fałszywym 
nie będę prorokiem -- ujrzę cię niczawodnić przy 
sobie. 

J nie omylił się dzielny monarcha! pan Jan 
Bognki, bowiem podzielał w kika lat potem za- 
szczylną Wiedcńską wyprawę, a późnićj, cho- 
ciaż już siwizna irochę przypraszyła włosy, to i 
na Wołoszczyznę pójść sę rje lenik Ciagle ciec 
szył się względami hohatx ru monarchy, a gdy n= 
umierał, co w pół wicka nastąpiło dopiero , prey- 
tomni modlili się za du zę JW. Ialickiego kasz= 
lelana, Zurawińskiego i Oj oczyńskiego slurosly 

PRZYJECHAŁ! DO KRAKOWA. 


Od dnia Il do t2 


hwiclnta. 


Żuławski Julian, Drůmmer Teodor, Winterstcin 
Szymon, Brudkowski Michał, Prang Henryk, Grabinn- 
z Polski; — Dowgiełło Ignacy, Bzo- 
wska ob., Burzyński Paweł ob., Pikuziński Teofil ob., 


Kempter Beredykt, Remer ob., z Galicyi; — Schiller 


ska Agueszka ob., 


Ferdynand, Rosenbaum, Efimanże, Biuglerg, Grappong, 
Denderski Ludwik, Stahn Pawel, Krzakowski Walen: 
ty, Leopold Konrad, z Pruss. 

HMyjechali z Krakowa. 

Wiclhorski Jan br., Zielinski Józef, Kaplinska An- 
na, do Polski; - Jorkach Wilchelmiua ob., Vollange 
Ludwik, do Galicyi; - 
Chcuł Piot , do Pruss. 


Baroncz Piotr, Deuderski, 


Urzedowe. 


Nro. 1502. 
TRYBUNAŁ 
Wolnego Niepodleglego i scisle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 
Wzywa mających prawo do massy upadlego 
handlu Chaima Hollendra z kwoty złp. 131 g. 
26 składającćj się aby w zakresie 3 miesięcy 
z stósownemi dowodami do Trybunału zgłosili 
się, po upływie bowiem bezskutecznie zakreślo- 
nego terminu skarb publiczny w posiadanie LEj 
massy wprowadzunym zosłanie. 
Kraków d. 16 Marca 1844 r. 
Sędzia Prezydujący, 
Mięluszewski. 
Lasocki Sekr. 


(2r.) 
Nro 6520. 


TRYBUNAŁ. 
Wolnego Niepodlegiego i scisle Neutralnego 
Miasta krakowa i Jego Okręgu, 
Wzywa mających prawo do massy Jana Ja- 
kielskiego z kwoty złp. 50 hypotecznie zabez- 
pieczonćj i złp. 12 gr. 18 w golowiżnie w de- 
Pozycie sądowym złożonćj składającej się, aby 
fo odbiór takowćj w terminie miesięcy 3 z udo- 


wodnieniem praw swych do% Tr.bunalu zgłosili 
się, pod rygorem wprowadzema skarbu publi- 
cznego w posiadanie tćj massy, jako opuszczo . 
nój. 
Kraków d, 1 Grudnia 1843 r. 

Sędzia Prezydujący. 
J. Dymidowicz. 

Lasocki Sekr. 


(3r.) 
Nro 6692. 


TRYBUSAŁ 
Wolnego Nieprd eglego iscisłe Neulralnego 
Miasta Krakowa i Jeso Okresu. 
Wzywa mających prawo do kwoty złp. 12 
tytułem kanevi przez Salomona Pah el w sporze 
z Jasem Piuczerą w roku PSŻ] do depozytu 
sądowego złożonej, aby po odbiór tejże z sló- 
sownem: dowodami w przeciągu miesięcy ? do 
Trybunału zgłosili się pod rygorem przyznania 
kwolv tej na rzecz skarbu publicznego, 
Kraków d 23 Listopada 1843 r. 
Sędzia Prezydujący, 
J. Pareńskt 
Lasocki Sekr. 


(r.) 


